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MOŻLIW OŚCI OD W SC HO DU

W  odpowiedzi  na  ośw iadczen ie  Rządu Polskiego w sp raw ie  granic, 
w  którym z nasze) strony p roponow ano  uznanie  l in i i  Curzona (Kerzo- 
na) za  l inię  dem ark acy jn ą  ( tymczasową linię  rozdzie la jącą )  pomiędzy 
te ry to r iam i ob jętym i adm in is t rac ją  polską  i sowiecką,  sp raw ę  zaś g ra 
nic odłożyć do kon lerencj i  pokojowej,  Rząd S ta l ina  oświadczył,  że:

1) l in ia  Curzona musi być uznana  już te raz  za  t rw a łą  granicę  
między Sow ie tam i a Polską,

2) p rzed  przystąp ien iem  do da lszych rokow ań  muszą z rządu n a 
szego ustąp ić  „niektórzy  an tysow iecko  usposobieni  m in is t ro w ie”.

Oznacza to w każdym  razie  b ra k  dobrej  woli  do ułożenia  m ożli
wych  stosunków m iędzy  oboma kra jami.  Ju ż  samo odebran ie  nam siłą 
z iem w schodnich  św iadczy łoby  o tym, W  in te res ie  bow iem  dobrych  
stosunków polsko-sow ieckich  leży, by  z iemie te pozostały  p rzy  Polsce. 
M ają  d la  nas. dużą w iększą  wagę, n iż  d la  Rosji. Nie tylko gospodarczą 
i stra tegiczną.  G dy  u trac im y te ziemie, wówczas Polska  będzie  przez 
nas tęp n y  okres czasu żyła  jedyną  myślą:  o debran ie  ich. To uniem ożliw i 
dobre  stosunki, s tworzy k l im at  c iągłych odw etów  i żądań  — w czasie, 
gdy w szystk ie  s iły  sk ie row ać  trzeb a  b ędzie  na  pokojow ą  odbudowę 
obu krajów.

W obec  w y ra ź n y th  p lanów  agresyw nych  Sow ie tów  zais tn ieć  mogą 
3 ewentualności:

1) Sow ie ty  zadow oln ią  się naszymi ziem iami w schodnim i — na 
Polskę zaś zechcą  w y w ie rać  w pływ  po przez  tutejszą :part ię  kom uni
styczną, oraz sugerować  na zachodzie ,  źe to jest w łaśc iw a  re p re z e n 
tacja  spo łeczeńs tw a polskiego,

2) Sowiety  zechcą  rozszerzyć  swe tery torium  jeszcze dalej  na  z a 
chód. D a  im to o tw ar ty  wstęp  i możliwości p en e trac j i  — po przez  
N iemcy — do Europy  Żachodniej,

3) Sow ie ty  użyją  zw ycięską  A rm ię  C zerw oną  do rozszerzenia  r e 
w olucji  w  E urop ie  Ś rodkow ej i Zachodniej,

W dwóch pierw szych w ypadkach  występowałyby  Sowiety  jako p a ń 
stwo narodowe.  Ich im peria l izm  m ia łby  czysto narodow y charak ter .  
W  w ypad k u  trzecim  byłoby  to rozszerzanie  komunizmu i rewolucji  
społecznej .  T a  ew entua lność  wydaje  się nam na jm nie j  prawdopodobna,
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Rosja Sow iecka  nie wchłonie  całej Europy  — choćby n aw et  m ia ła  
p rzew agę  m il i ta rną  — bowiem Europa  w n ies łychanie  k ró tk im  czasie 
rozsadziłaby Rosję. Stworzenie  zaś niezależnych pańs tw  kom unis tycz
nych zmusiłoby Rosję do o tw arcia  swoich granic. A to również mogłoby ją 
rozsadzić. Dalej,  rząd sowiecki rozumie, że A rm ia  Czerwona, mimo 
dużego w ciąż  jeszcze potencjału ,  ulega coraz w iększem u osłab ien iu  i 
wykruszeniu .  A lianc i  zaś odwrotnie:  czas pracuje  dla nich. Posiadając  
duże siły: gospodarcze i m il i ta rne  — nie dopuszczą do rozszerzenia  
rewolucji  społecznej i w pływ ów  rosyjskich da leko  na zachód, N a  wojnę 
z nimi Rosja ważyć się nie może.

Pozosta je  w ięc  Sowietom dążen ie  do osiągnięcia  m ożliwie  n a j 
większych zdobyczy bez n a rażen ia  się na  możliwość po łkn ięc ia  zbyt 
dużego kęska — któ ryby  rozsadził  ją od w ew nątrz  — i na  możliwość 
wojny z aliantami.  A w ięc  jedna  z dwóch  p ierw szych  ewentualności .  
Sowiety  b ędą  żądać  najw ięcej.  W chłon ięc ie  mil i ta rne,  gospodarcze i 
naw et  e tn iczne  Polski i Czechosłowacji  nie jest n iew ykonalne.  T rudno  
jest pow iedzieć ,  czy w cie len ie  obu tych organizmów państw ow ych  
doprow adziłoby  do zasadniczych  zmian w s t ruk turze  politycznej So
wie tów . Należy przypuszczać,  że raczej tak. Ze U nia  Sow iecka  w ciągu 
pewnego okresu czasu m us ia łab y  u lec  p rzeobrażen iom , a w związku  
z tym okupacja  sow iecka  na naszych te ren ach  m ia łab y  spec ja lny  i r a 
czej p rzejśc iow y charak te r .  N iemniej musimy się z nią  l iczyć i p rzy 
gotować do niej.

Decydującym  może być jednak  fakt  inny. Nie wiadomo, czy So
w ie ty  zdecydują  się na  tak i  krok. W iąza łby  się on bowiem z koniecz
nością  zadarc ia  z anglosaską opinią  publiczną.  Pos taw iłby  Sowiety 
def in i tywnie  w roli agresora. P o d e rw a łb y  zaufanie , jak ie  dziś jeszcze — 
mimo wszystko — na sku tek  swoich sukcesów mają. Mógłby w razie  
zdecydowanej  i agresywnej postaw y Sow ie tów  doprow adzić  do kon
fliktu z a liantam i.  A na to — pow tarzam y — w żaden  sposób Sowiety  
nie pójdą.  Będą  w ięc  s ta ra ły  się w y ta rgow ać  możliwie najwięcej.  
A tu tam i ich są: 1) sukcesy A rm ii  Czerwonej,  k tó ra  — jak  dotąd  je 
dyna — może się nimi poszczycić , 2) pa r ty zan tk a  sow iecka  w k ra jach  
okupowanych, 3) rad y k a ln y  program, k tóry  obiecuje  spraw ied liw ość  
w kra jach  wyzwolonych. W naszej sy tuacji  chcą się posłużyć wszyst
kimi. A rm ia  C zerw ona  w pochodzie  za uc iekającym i Niem cam i au to
m atyczn ie  s tworzy fakt  dokonany. Zagadnieniem  naczelnym  będzie  
w y kazan ie  a liantom  i całem u światu, że społeczeństwo polskie chce 
tego, że czuje się wyzwolone, że ak tyw  jego skupiony jest w PPR, 
współpracujące j  z Czerwoną  Armią,  że p rzedstaw ic ie ls tw em  faktycz
nym jest ten  rząd , k tóry  w yłoni  Rosja, że rząd  londyński  jest oder
wany  od k ra ju  — itp.

C hw ila  jest poważna. Musimy ufać, że na jważniejsze  sprawy: 
uk łady  m iędzy  nami, Anglią  a Rosją zostaną p rzep row adzone  przez 
rząd możliwie  najpomyślniej .  W  pew nym  sensie jednak  c i ę ż a r  d e 
c y z j i  spada  i n a  k r a j  także  — na wszystkie  ug rupow ania  po li
tyczne, na każdego z nas,
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Mówiliśmy, że Sowiety dążą do stworzenia takiej sytuacji, w któ
rej polski rząd powstanie w oparciu o PPR i Krajową Radę Narodo
wą. S tarają się pozyskać jak największą część społeczeństwa. Pozy
skują oczywiście czymś. Tym, że niosą radykalny program społeczny, 
twierdzą, że dzisiejsze rządy, to nowy rok 18 — zawiedzenie nadziei 
i słusznych żądań społeczeństwa, Że Partia Socjalistyczna i Stron
nictwo Ludowe nie zdołają wywalczyć Polski Ludowej, bo już dziś 
idą na „pasku burżuazji".

Jedno z pism oficjalnych napisało, że „należy strzec się licytacji 
haseł radykalizmu społecznego, staje się to bowiem pomocą do próby 
przeobrażenia Polski na republikę sowiecką od wewnąrz”. Takie sta
nowisko — stwierdzamy — jest w konsekwencjach swoich pomocne 
zamierzeniom Sowietów, Odciąga bowiem od rządu masy społeczeń
stwa. Tylko rząd, który będzie posiadał pełny program społeczny- i 
wolę jego realizacji może być faktycznym reprezentantem narodu. 
W jednym zgadzamy się: należy strzec się l i c y t a c j i  h a s e ł .  Nie 
wystarczy twierdzenie o demokracji. Należy pokazać, jak ona będzie 
wyglądać. Jakie  będą demokratyczne instytucje, Jak  będą ustanowione. 
Wydawanie pisma antybolszewickiego w rodzaju „Wolności robotni
czej" nasuwa przypuszczenie, że ważniejszą jest propaganda antyso- 
wiecka niż rzetelny pfogram przebudowy — który w piśmie jest tylko 
na przynętę. Cały ton propagandy krajowej, robionej na niskim po
ziomie, nie trafiającej w istotę zagadnienia, wzbudza tylko niewiarę 
i zniechęcenie. Tą drogą, drogą haseł, nie uchronimy się od powstania 
„polskiego Tita". Uda się to wtedy, kiedy dzisiejsze władze przeko
nają całe społeczeństwo, że ich program jest programem przebudowy.

MATERIAŁY DO PRZEBUDOWY 
Zarys funkcji i organów planowania gospodarczego.

Artykuł ten jest jednym z szeregu art, na zawarty w tytule temat. 
W żadnej mierze nie wyczerpuje zagadnień z nim związanych. Próbuje 
pokazać je od jednej strony. W numerze następnym ukaże się zarys 
wewnętrznej organizacji społecznego zakładu wytwórczego. Jeśli słowo 
„wspólnota zakładowa" nie ma być — tak jak w Niemczech dzisiej
szych — słowem pustym, jeśli warto dążyć do urzeczywistnienia jego 
treści — to trzeba o tym myśleć już dziś. Następny artykuł wynika 
z odczucia tej potrzeby. Gdyż sam plan bez żywej odpowiedzialności 
zespołów wytwórczych i bez ich swobodnego współudziału będzie 
conajwyżej komisyjną doskonałością — martwą lub uciskającą.

Wynikiem brzebudowy gospodarczej będzie skonstruowanie apa
ratu planowania, którego dotąd nie było i o którym mało się nawet 
dotychczas mówiło. A parat ten już w pierwszym okresie pokoju będzie 
musiał pokierować wytwórczością rolną i przemysłową tak, żeby w 
sposób uregulowany zaspokoić pierwsze nieodwołalne potrzeby kraju.

W warunkach polskich, przy względnie zagęszczonym zaludnieniu, 
i już i tak nadmiernym rozbiciu kraju na dzielnice p l a n  m u s i
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b y ć  j e d e n  d l a  c a ł e j  P o l s k i ,  J e ż e l i  n aw et  w pew nych  szcze
gólnych dz iedzinach  będzie  przygotow any  regionalnie ,  a  w innych 
międzynarodowo, to n ie  może się to s tać  w b rew  zam ierzen iom  p lanu  
ogólnokrajowego,

NCelem p lanu  będzie  podnies ien ie  ogólnego poziomu życia, rozsze
rzen ie  w ytw órczości  i pe łne  za trudn ien ie  wszystkich, po trzebujących  
pracy. P lan  ma rozbudow ać naszą gospodarkę  nie tylko na te ren ie  
p rzem ysłów już is tn ie jących p rz ed  w ojną  (włókienniczy, metalurgiczny, 
chemiczny, górniczy i t, p.), a le  także  dotychczas zan iedbanych  (e lek
tryfikacyjny, maszynowy, samochodowy, precyzyjny).

P la n  jako akcja  naukow a i spo łeczna  będzie  u k ładany  p rzez  spec
jalistów f a c h o w c ó w .  Dotychczasowi po ten tanci  p rzem ysłu  i ro ln ic 
twa: kap ita liśc i  obcy i „swojscy” oraz  obszarn icy  nie będą  mieli  ż a d 
nego wpływ u  na k ie row an ie  życiem gospodarczym.

Fachowcy, a  więc: ekonomiści,  sta tystycy, agronomowie,  rolnicy, 
o rganizatorzy  pracy, inżynierow ie  — stworzą K o m i s j ę  P l a n o 
w a n i a  i b ędą  poprzez  ap a ra t  tej komisji  zb ie rać  w iadom ości  o s ta 
nie przem ysłu  i ro ln ic twa, ich p o trzebach ,  po trzeb ach  ludności.  Na 
tej zaś podstaw ie  ułożą oni p ro jek t  planu.

Gdyby  jed n ak  poprzestać  na  pow ołan iu  takiego fachowego urzędu, 
k ra jem  rządz iłaby  o l igarchia  m ędrców  da lek ich  od życia i sam owol
nych. T rze b a  w prow adz ić  rozumne u rządzen ia  dem okra tyczne,  k tó reby  
śmiało i umiejętn ie  p lan  kontro low ały  i urzeczyw is tn ia ły .  Bo grupa 
fachowców może p isać  i rozumować, ale  rzadz ie j  coś zdecydow ać i 
w ykonać.

Tym zajm ie  się N acze lna  Izba  G ospodarcza  czy Nacze lna  Izba 
Planu, do której w e jd ą  p rzed s taw ic ie le  obywatel i ,  d obran i  z różnych 
środowisk  i organizacji  społecznych.

A w ięc  zna jdą  się tu p rzedstaw ic ie le  zw iązków zawodow ych,  
spółdzielczości,  sam orządu miejskiego i wiejskiego, a n aw et  p a r lam en tu  
jako instytucji,  k tó ra  i tak  będzie  się zajm ować niektórym i sp raw am i 
gospodarczymi i p raw nym i.

N acze lna  Izba  P lanu  d e c y d o w a ć  będzie  o osta tecznej  formie 
p lanu  okresowego (najlepiej rocznego). O na  będzie  d b a ła  o zgodność 
tego planu z l in ią  rozwojową k ra ju  na  p rzes trzen i  dziesięciolecia,  Ona 
w reszc ie  zajm ie  się  k ierow nic tw em  w ykonan ia  p lanu  w prow adzając  
ew en tua ln ie  do jego treści rzeczowe poprawki.

P lan  żyłby w tej instytucji.  Rozwój i reforma całego ustroju kie- 
row an ab y  była  przez  tę nową, rzu tką  i energiczną władzę, k tóra  sa 
m odzie ln ie  zarządza łaby  wytwórczością  wszystkich okolic,  okręgów 
roln iczych i gałęzi przemysłu.  Nie wola  pojedynczych  jednostek  czy 
„osobistości”, a le  p rzedstaw ic ie l i  p racy  i ludności k ie row ałaby  jej p o 
stępowaniem , Organ p lan o w an ia  nie może się  s tać  k rzykliw ym  se jm i
kiem, na  którym wiele  się mówi, a mało robi,  Będzie on zarządem , 
to znaczy c ia łem wykonawczym  przy rządz ie  państwowym . Jego  k ie 
rownik  będzie  zarazem  ministrem  planu, a n aw et  w okresie  począ tko
wym — specja lnym  w icep rem ierem .
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N acze lna  Izba  P lanu  będzie  w yznaczać  d y rek to rów  dla fabryk 
tam, gdzie ta  funkcja  będzie  p rzew idz iana ,  a kom ite ty  fabryczne b ędą  
się  do niej odwoływały, k iedy  b ędą  z dyrek to rów  wyznaczonych  nie
zadowolone, W porozumieniu  ze społecznym czy państw ow ym  zarzą 
dem  b anków  oraz  przy w spółpracy  ze związkałni  zawodow ymi ona 
określi  c e n y  i usta li  taryfę  p ł a c  dla robotników i u rzędników. 
O na  postara  się o p ra cę  d la  każdego i zniszczy bezrobocie.

P rzy  tw orzen iu  Izby P lanu  na leży zas tosować ordynację  w yborczą  
d a jącą  rzeczyw is ty  obraz  życia gospodarczego i społecznego (zw. za 
w odow e reprezen tu ją  p ra cę  robo tn ika  lub urzędnika,  sam orządy  — po 
t rzeb y  chłopów i mieszkańców miast,  spółdzie lczość  —- konsumentów, 
a p a r lam en t  — polityczny uk ład  sił). Ma to uchronić  Izbę p rzed  biuro- 
k ra ty zac ją  i jednostronnością,

Z systemu wyborów nie może jednak  pow stać  roztrzęs iona n ie 
p ew n a  ap ara tu ra ,  k tó rab y  każdem u robotn ikow i kaza ła  k i lkanaście  
razy  do roku głosować i w yb ie rać ,  a  na  zeb ran iach  fabrycznych  t a r 
gować się ze związk iem  zawodow ym  o ceny. Jeszcze  długo p lan  w 
tak ich  w arunkach  będzie  niemożliwy,

Robotnicy  czy ro ln icy  muszą m ieć p e w n ą  zasadniczą,  n acze lną  
możliwość w p ływ u  na  plan: p rzez  obd a rzen ie  zaufaniem  swoich p rz ed 
stawiciel i ,  a później przez  o d w o ły w a n ie . się  do n ich  w  sytuacjach 
krytycznych,

Ale  n a j ła tw ie jb y  było o oszukanie  ro b a tn ik ó w  czy o rozbic ie  p la 
nowej organizac ji  produkcji ,  gdyby w pływ y  św ia ta  p racy  by ły  p rze 
sadn ie  wie los tronne  i n ieusta lone,

Ciągła i bezpoś redn ia  u w a g a  p racow ników  p o w in n a  być zwrócona  
na te re n  d la  nich najważniejszy: społecznej organizacji p ra cy  w za 
k ładzie,  Z tej podstaw y  dop iero  będzie  m ożliwa społeczna kontro la  
przem ysłu  i rolnic twa.

Socjalizm oznacza  sam orząd  ludzi  i p racy. Dajem y p ro jek t  p rz e 
budow y gospodarczej.  P ro jek t  nap isany  na pap ierze .  P a p ie r  jest  c ie rp 
liwy, W ie le  ra zy  zarzucano nam, że jesteśmy utopistami.  Sam  pro jek t  
nie stworzy rzeczywistości.  I dlatego mówimy:

P la n  jest niczym, w a lk a  o ten p lan  jest wszystkim. W alk a  o p lan 
o znacza  zaś zarówno p ropagandę  jego ide i  jak  i p rzygotow anie  jego 
realizacji ,  W ymaga w ięc  tw orzen ia  p ro jek tu  p lan u  p rzeb u d o w y  już 
dziś i p rzygotow yw ania  jego podstaw  w organizowaniu  społecznego 
zarządu fab ryk  i banków. W alk a  o p lan  p o w in n a  być rozpoczęta  przez  
każdego na jego odcinku, J e ż e l i  chodzi o insty tucje  om ówione obecnie  
dotyczy ońa zarówno inte l igencję  jak  i organ izac je  robotnicze ,  J e ż e l i  
chodzi  o sp raw ę  k ie ro w n ic tw a  zak ładu  fabrycznego k tó rą  omówimy w 
nas tępnym  num erze,  to dotyczy ona wszystk ich  robo tn ików  i p ra c o w 
ników.

Z DO ŚW IA D C ZEŃ  SO W IE C K IE G O  L W O W A

D ruku ląc  dziś  w spom nien ia  z sowieckiej okupacj i  L w ow a nie ro b i 
my tego bez  celu.  A rm ia  sow iecka  w swym pochodzie  na  zachód  wkro-
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czyła  w  g ran ice  Polski,  Różnie może jeszcze zostać  rozstrzygnięta  
sp ra w a  polsko-sowiecka, A le  możliwość znalez ien ia  się  pod ponowną, 
k rócej  lub  dłużej t rw a ją c ą  o k upacją  jest na  wielu  te ren ach  coraz 
p raw dopodobn ie jsza ,  I tym, k tórzy  się pod n ią  znajdą,  dośw iadczenia  
lwowskie  z 1939-41 r . t łnogą  się przydać.

Po l i trucy  —- kom isarze  polityczni czerwonej  armii,  spe łn ia jący  w e  
w rześn iu  39 roku ro lę  p ie rw szych  agita torów  sowieckich, zapow iadal i  
w e  wszystkich sp raw ach  ro zw iązan ia  najidealn ie jsze.  W k rac za jąc a  
a rm ia  zachow an iem  swym n ie  p rzeczy ła  temu, Nie zab ierano  się co 
p ra w d a  do .realizacji  d aw nych  obietn ic  społecznych, a le  też, za wy ją t 
k iem  po jedynczych  a reą j to w a ń  czy bru ta lnośc i  komisarzy,,  n ic  jeszcze 
nie zapo w iad a ło  l in i i  przyszłej  polityki, Okres ten  był w tedy  i p rzy 
puszcza ln ie  tak  samo by łb y  i dziś ok resem  wstępnym ,,  w którym 
wszystko o b raca  się w  sferze p ropagandow ej zapowiedzi,

Dopiero  ze śc iągnięc iem  a dm in is t rac j i  cywilnej, całego n iezw ykle  
rozległego sowieckiego apara tu ,  s tosunek do ludnośc i  miejscowej i jej 
sp raw  ułożył  się  w pew ne,  choć zmieniane, a le  posiadające  określoną  
l inię  — formy.

Z apow iadana  przez  armię  po lityka  rów noupraw nien ia  narodowości  
szybko zosta ła  zapom niana , Polaków, do k tórych  odnoszono się z dużą 
n ieufnością,  zas tępowano na  .w szelk ich  możliwych s tanow iskach  U k r a 
ińcam i i żydami, Po li tykę  tę  u ła tw ia ła  zresz tą  postaw a spo łeczeństw a 
polskiego (w oczek iw an iu  szybkiej akcji  a lian tów  chciano „tylko p rz e 
trwać") ,  m asowo wycofywano się z wszystk ich  posad i miejsc pracy. 
W  ten  sposób zukra in izow ano  fabryki,  zak ład y  hand low e  i p rzed s ię 
b io rs tw a  miejskie,  a p rzede  wszystk im  i-’to pod dość dużym n a c is 
k iem  —- szkolnic two,

Ale  z wiosną 41 roku ta  an typolska  i p roukra ińska  po l i tyka  za 
czę ła  się zmieniać,  Zaczęto  n aw et  z uznaniem  mówić o w alce  Polski 
z h i t le rowskim  na jeźdźcą .  R epres je  spadły  na nacjonalis tów  u k ra iń 
skich, — Czemu? — Bo nastąp i ła  zm iana  w po l i tyce  zagranicznej,  
A bolszew ikom  zdarza ły  się odchylen ia  czy błędy. O parl i  się jako na 
e lem enc ie  . na jpewniejszym  na OU N-owskim  ch łops tw ie  ukra ińsk im , 
W yw ieź li  w śród  uchodźców k i lkase t  tysięcy  żydów, bo pochodzil i  z 
te ren ó w  za ję tych  przez  Niemcy, a więc  mogli być proniemieccy(l) 
w  konfl ikcie  sowiecko-n iem ieck im , Ale  w sumie l in ia  była  wyraźna, 
P o l i t y k a  n a r o d o w o ś c i o w a  z a l e ż a ł a  o d  p o l i t y k i  
z a g r a n i c z n e j  Z, S, R, R,

Nie wiadomo jak postaw ią  sp raw ę  stosunku do narodowości  po l
skiej bolszew icy tym razem. Ale  jakby  jej n ie  postawili  musimy zawsze 
pam ię tać ,  że po lityka  ta  może ulec  rap tow nej zmianie,  I że nasza po 
l i tyka  musi być n ieza leżn ie  od tych zm ian  taka  sama'. N i e  u s u 
w a n i e  s i ę .  Nie l iczen ie  na tym czasow e p rze trw an ie .  Ostrożne ale 
u p a r t e  u t r z y m y w a n i e  w s z e l k i c h  m o ż l i w y c h  p o 
z y c j i !

Przy  sk ładaniu  podan ia  o posadę, zgłoszeniu na uniwersytet ,  prośb ie  
o s typendium  czy m eldunki  p rzed  o trzym aniem  paszportu  — sk ładało  
się p isem n ą  autobiografię ,  A p rzy  przyjęciu n ie ty lko do organizac ji



polityczriej,  Jak KZM, a le  i tak ie j  jak  zw iązek  zaw odow y — życiorys 
swój wygłaszało  się na  pub licznym  zebraniu ,  przyezym  każdy  mógł 
przy jm owanem u zad a w a ć  py tan ia .  T ak im  najgroźnie jszym  pytan iem  
było: „Do jakiej  organizacji  należeliście  p rz ed  wojną?" W łaśn ie  p rzy 
należność do jakiejś, jak ie jk o lw iek  zresztą,  organizacji  politycznej 
by ła  na jw ażn ie jszym  powodem  potęp ien ia .  W szystk ie  ugrupow ania  z 
p a r t ią  kom unis tyczną  (rozw iązaną  przez  Kom intern  za trock istowską  
opozycję) włącznie ,  były uw ażane  zą  faszystowskie, Najlepiej  było być 
bezparty jnym , Ale  w tym ogólnym po tęp ien iu  członkowie pa r t i i  so
cjalis tycznych — n a w e t  najmniej zaangażowani w robocie  — byli  jako 
socjalfaązyści p rześ ladow an i  najm ocniej.  A  ska la  rep res j i  była  duża: 
b ra k  pracy, wysiedlenie,  w ięzienie ,  zes łanie  — i to administracyjne.  
Śledztwa,  p rocesy  i wyroki  na leża ły  do rzadkości,  Rezulta tem  takiego 
stosunku było n ie  p rzy zn aw an ie  się do swych p rzekonań ,  Konspirowa- 
nie swego dawnego  życia.

I na  w y p a d ek  nowej sowieckiej okupacji  n iem a innego wyjścia. 
C hoćby nie w iem  co tw ie rd z i ła  p ropaganda ,  NK W D  — sowieckie  ge
stapo n i e  p o z o s t a w i  w s p o k o j u  c z ł o w i e k a ,  k tóry  k ie 
dyś zrósł się z jakąś inną  niż bo lszew icka  ideologią, szczególnie jeśli  
to była  ideologia socjalistyczna. Ci którzy myślą  inaczej mogą swe 
z łudzen ia  drogo odpokutow ać,  Tylko jedno — w ted y  n as tąp i ł  p rz e 
skok od n ielegalności do zakonsp irowania .  Dziś może to być przejśc ie  
od konsp irac j i  jednego do innego typu. I to jest u ła tw ien iem . W tedy  
kom uniści  byli  potępieni.  Nie oparto  się  na  nieb. Dziś zanosi się po
ważn ie  na  wykorzystan ie  zorganizow anych sił i p laców ek  PPR-u. A  to 
w yw oła  id eo w ą  den u n c |ac ję ,  co może być znowu dużym u trudnien iem . 
T rze b a  więc dobrze  uważać.

Je ś l i  idzie o związki  zawodow e to przynależność  do nich, choć 
też trak to w an a  podejrz liw ie ,  nie by ła  powodem  represji .  O ile  oczy
wiście  p raca  w związkach  nie była  robo tą  w iążącą  je z p a r t ią  —-. a  tym 
samym wysługiwaniem się socjal-zdrajcom, A p raca  na te ren ie  z w iąz 
ków zawodow ych  była  w Sow ie tach rzeczą  ba rdzo  ważną.

Cały system politycznego terroru ,  k tóry  zdan iem  bolszew ików sk ie 
row any  był tylko p rzec iw ko jednostkom, obe jm ował w rzyczywistości 
grupy dość znaczne,  Ale  nie obe jm ow ał całości społeczeństwa. Ludzie 
nie p o d p a d a jąc y  pod żaden  z punk tów  sowieckiego, po tęp ien ia ,  w raz  
z tymi, którym się za tak ic h  udało  ujść, stanowili ,  mimo wszystko, 
o lb rzym ią  większość sowieckich  obywatel i .  A  dla  tych możliwości,  
szczególnie jeśli szło o pracę ,  były duże,

Bezrobocia  nie było, P racow ał  każdy. Trudno  było tylko ze zw y
kłej p racy  wyżyć. Ale  robotnicy wykw alif ikow ani,  nie  tylko wysocy 
spece p rzed  k tórym i wszystko stało otworem, ale norm aln i  w ykw al i f i 
kow an i  p racow nicy  mieli  w arunk i  [jnie złe. A zdobycie  kwalif ikacji  
było rzeczą,  k tórą  różnymi sposobami umożliwiano. Duże znaczenie  
miały l iczne szkoły zawodowe, Jeszcze  większe  — organizowane  we 
w szys tk ich  dz iedz inach  i na  wszystkich szczeblach — kursy, N auczy
cielskie,  sanitarne,  techn iczne  czy kolejowe — by{y zasadniczo  dwóch 
typów*. P ierwsze  kształciły  ludzi  do zawodu nowego, przesuw ając  ludzi
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n iepracu jących ,  lub p racu jących  dotychczas w  zawodzie  p rzepe łn ionym  
do takiego, w którym  było duże zapo trzebow an ie  sił, W ten  sposób 
ca ła  m asa  m aturzystów , p ra w n ik ó w  d la  k tórych '  n ie  było miejsca,  lu 
dzi z różnymi n iep roduk tyw nym i stud iam i po p rzejśc iu  kursów poszła 
na  nauczycie li ,  W  ten sposób w ie lu  robo tn ików na  kolei czy w  p rz e 
myśle m eta low ym  zdobywało  zaw ody maszynistów, spaw aczy  i innych. 
U czestn icy  kursów pobiera li  p rzew ażn ie  s typendia ,  a nie rzadko  korzy
stali  i z in te rnatów . W aru n ek  by ł  jeden, Po ukończeniu  nau k i  p rzy 
s tąp ien ie  do praćy .  Poza tymi kursam i is tn ia ły  inne podnoszące k w a l i 
f ikacje  w obręb ie  danego zawodu. J a k  gdyby kursy  dokształcające,

W  organizow aniu  jednych i drugich współdz ia ła ły  odpowiednie  
zw iązk i  zawodow e,  A organ izac ja  ksz ta łcen ia  na  większym  teren ie  — 
fabryki ,  na leża ła  już do nich całkowicie ,  I to zarówno doksz ta łcen ia  
ogólnego (od w a lk i  z ana lfabe tyzm em  do przeszko len ia  ideowego) jak 
znowu na każdej  hali  i oddz ia le  o rganizowanego doksz ta łcen ia  fachowego, 

W  ogóle p ra ca  zw iązków  inna niż p rzed  wojną by ła  niemniej 
b a rdzo  ważna, O niczym w rodza ju  akcji  cennikowej nie mogło być 
oczywiście mowy. S p ra w a  płac  nie była  zależna od pracowników. 
Z wiązkom  pozosta ła  pomoc p ra w n a  w zatargu z k ierow nic tw em  zak ładu .  
I tak ie  sprawy,  jak organ izac ja  u rlopów, przydziały  miejsc  w domach 
wypoczynkow ych ,  sana to r iach ,  sto łówki fabryczne, żłobki, A  głównie 
to o czym była  już mowa: sp ra w a 'd o k sz ta łc e n ia  i podnoszenia  k w a l i 
f ikacji  sw ych członków,

I znowu n ie  można przew idz ieć  czy po lityka  sow iecka  w tej sp ra 
w ie  będzia  zbliżona czy też  nie do tej z 1939-41 roku, A le  chyba  ze 
w zględu na sow ieck i  głóił sił  wykw alif ikow anych ,  k tóry  w ojna  jeszcze 
m usiała  powiększyć  ta  dz iedzina  p racy  da  możliwości najw iększe.

A lbo okupacja  sow iecka  będzie  k ró tko trw a ła  i po jej odejściu  
p raw ica  będzie  chcia ła  wszystkie  zmiany społeczne, jako bolszewickie ,  
przek reś l ić ,  A  do tego dopuścić  nie można, I musimy pokazać,  że p e w 
ne osiągnięcia  są naszymi. Żeśmy je u trzym ali  i oddać  nie myślimy!

A lbo  o kupacja  będzie  t rw a ć  dłużej,  a w tedy  na każde  opróżnione 
przez  nas s tanowisko z jawi się komisarz  z K azaks tanu  czy Sem ipa ła-  
tyńska. I p rzed  tym musimy się bronić  ile sił.

W ted y  sow ieck i  ap a ra t  był ap ara te m  w yłączn ie  nap ływ ow ym . Na 
e lem en tach  miejscowych, n a w e t  komunistycznych, nie oparto  się. Dane 
o ludz iach  cze rpano  często ty lko  ze wspom nianych  już autobiografii  i 
„ spow iedzi”, P rześl izgn ięc ie  się przez  oka  sowieckiej sieci było d la  
ludzi  nie specja ln ie  znanych  rzeczą  dość ła tw ą .  Dziś może być t rudnie j .  
N ie  można bezkry tyczn ie  odnosić się do lwowskich  dośw iadczeń .  Po 
l i tyka  sow iecka  na  każdym  odc inku  ulegała,  a w ięc  będzie  u lega ła  i 
na  przyszłość  zmianom i to na jzupełn ie j  niespodziewanym ,

Je d e n  w niosek  z tam tych dośw iadczeń  musi mimo wszystko po
zostać,  B łędu pope łn ionego  w tedy  pow tórzyć  nie wolnol Nie wolno się 
usuwaćl  T rze b a  się  uczyć! O rgan izow ać  w arsz ta ty !  T rzym ać  zw iązk i  
zaw odow e!  Z achow ać w sw ych ręk ach  wszystk ie  dziedziny  życia, na 
k tó rych  się u d a  pozostać  bez zgłaszania  akcesu  politycznego do p a 
nującego systemu.



OŚRODKI WŁADZY G O SPO D A R C ZE J

Kto decyduje  o drogach, jak im i toczyć się m a życie gospodarcze? 
Ja sn y m  Jest, że dla nas to py tan ie  jest -ważne. Bo czynnik  kontrolujący 
wie lkość  produkcji ,  ceny, zak res  inw estycji  ma n iew ątp l iw ie  decydujący  
w p ły w  na wszystk ie  inne  dz iedziny  życia  gospodarczo - społecznego. 
M ówi o tym histo r ia  rządów  frontu ludowego we Franc ji ,  wojna do
m ow a w Hiszpanii ,  dzieje angie lskiej Pa r t i i  P racy  i choćby nasze 
skromne dośw iadczenia .  M agnaci  p rzem ysłowi i f inansowi m ają  wszystko 
co do p ro w ad zen ia  w a lk i  jest po trzebne:  p ien iądze ,  prasę,  ludzi,^ a 
n adew szys tko  znajomość m echanizm u gospodarczego i możliwość k ie 
row an ia  nim tak, jak w ym agają  tego  ich in teresy .  Tym t łum aczy się 
zw ichn ięc ie  n ie jednej  reformy społecznej,  za łam an ia  gospodarcze  w 
państw ach ,  gdzie rządy  ob jaw ia ły  chęć większego ogran iczen ia  w sze ch 
w ładzy  k ap i ta łu  w dz iedzin ie  p ro d u k c ji  czy po lityk i  cen  i p łac .  P rz e 
si len ie  gospodarcze  w e F ranc ji  F ron tu  Ludowego to nie by ł  w yn ik  
roz len iw ien ia  czy zd em ora l izow an ia  robólńików, lecz celowego i kon
sekwentnego sabotażu potężnych posiadaczy, ogran icza jących  produkcję ,  
u n ierucham ia jących  a p a ra t  k redytowy. G dy środki  ekonomiczne nie 
pomogą, lub gdy są ba rdzie j  k łopo tl iwym  sposobem, o rganizuje  się 
rewolucję,  zamach stanu, czy inne mniej sub te lne  presje  na  zbyt b u n 
townicze gabinety.

Co daje kap ita łow i  taką  siłę? Co czyni go tw ardym , solidarnym? 
Co sprawia ,  że może on n ie ty lko walczyć  z państw em , lecz  n aw et  
ksz ta ł tow ać  je według swojej woli? Kto wreszc ie  kieruje tą  potęgą?

A by na to odpow iedzieć ,  na leży  zas tanowić  się nad  formą posia 
dan ia  w ie lk ich  zak ładów  przemysłowych. P raw ie  że w y łączną  formą 
p os iadan ia  ich jest spółka akcy jna.  Ja sn y m  jest jednak, że d robni 
akcjonariusze  nie tylko nie znają  się na  p roces ie  p ro w ad zen ia  p rz e d 
siębiors twa, lecz ich pojedyncze  głosy są rozbite  i bez znaczenia.  Skoro 
n ie l iczna  grupa  sprytnych i energicznych jednostek  skupi w  swoim 
posiadan iu  około 40 proc. akcji ,  wów czas ma ona w  swoim ręku  całe 
p rzedsiębiors tw o.  Rozporządzając  jego kapita łem, w ykupi część akcji 
drugiej firmy i nad  nią osiąga swoją kontrolę . Proces dalszego po
w iązan ia  rozwija  się, Do czego ten  system może dopro w ad z ić  w skazu je  
nam p rzyk ład  m agna ta  w przem yśle  kolejowym USA, Van Swerigensa,  
który  m ając  własnego m ają tku  około 2 mil ionów dolarów , k ie ru je  
p rzeds ięb io rs tw am i o k a p i ta le  2 m il ia rdów  dolarów. Tego rodzaju  
zw iązk i  p rzy jm ują  n iek iedy  formę trustów, w k tórych  p o w iązane  ze 
sobą zak łady  przem ysłowe tworzą  jedno przedsięb iors tw o.  Instytucjami,  
stojącymi na  szczycie p iram idy  pow iązań  i zależności,  są zwykle  banki,  
Dom b ankow y M organa  o kap ita le  w łasnym  53 m ilionów dolarów 
uzależn ił  od s iebie  p rzed s ię b io rs tw a '  pos iadające  51 m il ia rdów  do la 
rów, m iędzy  innymi G enera ls  Motors (samochodowy), U ni ted  Steel  
Corp. (huty), B aldw in  (lokomotywy) ltd. P rzed s ięb io rs tw a  kontro lu jące  
zabezp iecza ją  sobie w ładzę  i w p ły w y  przez  obsadzen ie  swoimi ludźmi 
s tanow isk  dyrek torsk ich .  I tak  w systemie M organa  160 zaufanych 
objęło 2400 stanowisk  dyrek torsk ich .  W celu ukryc ia  instytucji  kon-
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t ro lu jących  poszczególne p rzed s ięb io rs tw a  łąc zą  się bezpośrednio ,  Np. 
angielski koncern ,  organ izu jący  p rodukc ję  sztucznego jedw ab iu ,  Cour- 
tauld  Ltd zw iązany  jest z am erykańsk im  A m er ican  Viscose Corp . , ten  — 
z francuskim  „La soc ie te  de  soie a r tif ic ie le  de  Calais"  i z japońsk im  
koncernem  Asaki.  F ran cu z i  zw iąza l i  się też z n iem ieck im i  w y tw ó rn ia 
mi sztucznego jedw ab iu  (Elanstoff) i z w łoską  U n ia  Viscosa,

Za pom ocą tych pow iązań  p raw ie  w szystk ie  dz iedziny  produkc ji  
zostały  uzależn ione  od k i lkunas tu  potęg  finansoWych. J a k  zauw aży
liśmy, zw iązk i  te są m iędzynarodow e .  Ł ączy  je wspó lny  in teres ,  chęć  
zysku oraz  d ą żen ie  do opanow an ia  danego dzia łu  produkcji /  Jed n o s tk i  
nie chcące  się podporządkow ać ,  są  n iszczone bezwzględnie .  W eźm y 
choćby h is to r ię  t rustu  naftowego „S tan d a r t  Oil", k tórego tw ó rca  nie 
w ah a ł  się p o d p a lać  opornych fabryk,  czy w yw oływ ać  w alk  m iędzy 
robotn ikam i.  Osobis tości k ieru jące  kryją się, n ie chcą być znanymi.

P rzedsięb io rs tw a  łączące m ieszczą s i f  zw ykle  w tak ich  kra jach ,  jak 
Szwajcaria ,  L ich tenste in ,  Luksemburg, gdzie  ustaw odaw stw o  jest ł a 
godne, a poda tk i  małe. Je ś l i  kto chce d o k ładn ie  zb adać  s t ruk tu rę  ja- 
kiejś potężnej firmy, związki,  jak ie  ja łączą  z innymi, nie  ma łatwego 
zadania .  Szyld na zew ną trz  jest ładny  i p iękn ie  brzmi,  a le  kto w ła 
śc iw ie  jest tu w łaśc ic ie lem  czy k ie ro w n ik iem  trudno  jest się  d o w ie 
dzieć.  Rozpatru jąc  pow iązan ia ,  in truz  może się zgubić  w p lą tan in ie  
w zajem nych  zależności,  wym ian  akcji,- umów i porozumień, K oncen
trac ja  i p r zew o d n ic tw o  k ap i ta łu  n ap raw d ę  jest  okryte  tajemnicą,  

K oncen trac ja  w ładzy  w ręk ach  n ie l icznych  d a je  potęgę.
W polityce  swej k ap i ta ł  k ie ru je  się, t rudno  inaczej wymagać, 

w łasnym  in teresem . Dlatego nie obchodzi go los nie ty lko  św ia ta  pracy, 
a le  i n a rodu  i państw a .  G d y  koncerny  czy trusty, b ęd ące  w  jednym 
porozumieniu ,  zn a jd ą  się w państw ach ,  p ro w ad zący ch  ze sobą wojnę,  
nić= zapom ną o tym, że są w spóln ikam i i b ę d ą  zawsze p o p ie ra ły  swoich 
wspólników, W szelk ie  opowieśc i  o rodzimym kapita le ,  nie  zw iązanym  
z m iędzynarodow ą mafią  p ien iężną ,  są  bzdurą.  F ab ry k i  nie ob ję te  
m iędzynarodow ym  porozum ien iem  a lbo są b a rdzo  m ałe  i nie mają 
żadnego znaczenia ,  a lbo  chcą się  jaknajdrożej sp rzedać  porozumieniu .  
D la  nas, dążących  do przebudowy, musi s tać  się jasnyig, gdzie u d e 
rzyć, by  rzeczyw iście  o panow ać  m achinę  gospodarczą.

L ite ra tu ra :  książk i  Z ischki — nieco sensacyjne,  a le  śc isłe  w danych, 
Argon — E konom ia  społeczna  im peria l izm u.

W olna Trybuna
W  „Wolnej T ry b u n ie"  zam ieszczać będz iem y  artykuły ,  k tóre  nie 

są w yrazem  zgodnych p rzekonań  zespołu piszących, lecz  poglądami 
poszczególnych jego członków. Będą  tu d rukow ane  w yp o w ied z i  na  te 
m at  zagadnień  o tw artych  — to znaczy  n ierozstrzygnię tych ,  m a te r ia ły  
dyskusyjne i td .  Da to w ięk szą  sw o b o d ę . p iszącym  i p rzyczyni się  do 
zw iększen ia  różnorodności  numeru,

R edakc ja .
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OSTA TEC ZNY CEL SO C JA L IST Y C Z N E J PRZEBUDO W Y

K a p i t a l i z m ,  k tóry  p rzez  dwieście  ja t  był po tężną  dźwignią  
rozwoju gospodarczego i podniósł siły w y tw órcze  ludzkości do n ies ły 
chanego potencjału, o d d aw n a  już nie jest  dźwignią ,  ale  p rzeszkodą  w 
produkcji .  D ławiony  własnym i sprzecznośc iam i nie potrafi  w ykorzy
stać stworzonego przez  s ieb ie  a p ara tu  wytwórczego ,  ani  spożyć w y 
tw arzan y ch  przez  s iebie  dóbr.  K ilkanaśc ie  mil ionów za re jes t row anych  
bezrobotnych, k i lkadz ies ią t  m ilionów ludzi „zbędnych" w gospodar
stwie rolnym, tysiące  unieruchomionych fabryk, pa ien ie  zboża i k aw y  — 
w ostatnich dziesięciu  la tach  p rzed  wojną — były tej nieudolności 
kap ita l izm u  oczywistym dowodem.

Prze jściowe ożywienie  w pro w ad z iła  w o j n a  zaw ro tnym  p ro d u k o 
w aniem  i na tychm iastowym  spożywaniem  p roduktów  — z racjonalnego  
p unktu  w idzen ia  — niepotrzebnych; bombowców, czołgów, na rzędzi  
śm ierci  i zn iszczenia.  Ożywienie  to jest osta tn im  słowem kapita lizm u.  

Przepow iedz iane  przez  M arksa  b ankruc tw o  kap ita lizm u stało się 
faktem, a w raz  z nim — pow szechne  poczucie  pa lące j  po trzeby  
p r z e b u d o w y .

Bliskość p rzebudow y wym aga coraz dokładniejszego precyzow an ia  
n ie tylko samej p rzebudow y, to znaczy  p rak tycznego  p rzeo rg an izo w a
n ia  całego apara tu  gospodarczego, ale  również  m ie jsca  tej p rzeb u d o 
w y  w całoksz ta łcie  naszych dążeń.

Otóż — dla przeważającej  w iększości socjalistów — s o c j a l i 
s t y c z n a  p r z e b u d o w a  u s t r o j u  g o s p o d a r c z e g o  w sen
sie l ikw idac ji  — raz  na  zawsze — bezrobocia ,  groźby kryzysów i k a 
p i ta l is tycznych  ham ulców  produkcji ,  n ie  jest ani wyłącznym  ani  n a j 
ważniejszym celem dążeń socjalistycznych, P rz e b u d o w a  gospodarcza 
jest ty lko środkiem, koniecznym  w p raw d z ie ,  a le  tylko środkiem, w a 
runkującym  cel  wyższy,

S p r a w i e d l i w o ś ć  s p o ł e c z n a  nie sp ro w ad za  się 
dla  nas do równom iernego podz ia łu  dóbr,  czyli do udostępn ien ia  m a 
som robotniczo-chłopskim  tego dobrobytu  i tego stylu życia,  w jakim 
żyła burżuazja .  Bezklasowość  ustroju socjalistycznego n ie  sprow adza  
się d la  nas do przeksz ta łcen ia  p ro le ta r i a tu ,w  burżuaz ję .  Nicość życia  
b urżuazji  jest dla nas tak  oczywista , że gdyby socjalizm m ia ł  się 
skończyć na rów nom iernym  zburżuazy jn ien iu  całego społeczeństw a,  — 
to n ap raw d ę  -nie byłoby o co walczyć.  Tym  bardzie j  nie chodzi o 
rów nom ierną  p ro le taryzac ję  społeczeństwa, czyli p rzeksz ta łcen ie  b u r
żuazji  w p ro le tar ia t .  Ani obecna burżuazja,  ani obecny  p ro le ta r ia t  
n ie żyją  w tak i  sposób, któryby warto  było rzu tow ać w przyszłość  i 
upowszechniać ,

Kiedyś, w  osiemnastym, a częściowo n aw et  w  dz iewiętnastym  
wieku,  dodatn ie  w ar tośc i  m ieszczańskiego stylu życia  p rz ew a ż a ły  nad 
u jemnymi. Młodą bu rżuaz ję  cech o w a ła  w ted y  postępowość, w olno
myślność, rewolucyjność,  głosiła  ona w ted y  i w a lczy ła  o idea ły  wol
ności, sp raw ied l iw ośc i  społecznej i dem okracji .  Rozmach produkcji  
w p ły w a ł  n aw et  na  ożywienie  tw órczośc i  naukowej i artystycznej.
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Osta teczn ie  jednak  w yzysk iw an ie  robotn ików  w fa b ry ce ,  oszukiwanie  
konsum entów w  handlu,  spekulow anie  na g iełdzie  i — od k i lk u d z ie 
s ięciu  la t  — bezm yślne p różn iactw o w  godzinach wolnych, spow odo
w ały  dem ora lizac ję  i degenerację  burżuazyjnego stylu życia,  Z drugiej 
strony, p ra c a  fabryczna  robotn ików  i p ra c a  na  roli — chłopów, w po
łączen iu  z c iem notą  i b rak iem  przygotow ania  um ożl iw ia jącego  jakie  
t ak ie  uczes tn iczen ie  w życiu ku l tu ra lnym  — ogłup ia ją  i w y ja ła w ia ją  
masy ludowe, czyniąc je — w ustro ju  kap ita lis tycznym  — niezdolnymi 
do w y tw orzen ia  sam odzielnego socjalistycznego stylu życia.

W y n ik a  z tego, 5e zarów no socjal is tyczne przeo rgan izow an ie  p ro 
dukcji ,  l ikw idu jące  bezrobocie  i zapobiegające  kryzysom, jak  socjal i
s tyczna  l ikw idac ja  w a lk i  klas p rzez  ujednoklasOWienie społeczeństwa, 
sp raw ied l iw y  podzia ł  d óbr  i z ap ew n ien ie  wszystkim równego s ta r tu— 
nie s tanowią  osta tecznego rozw iązan ia  na jw ażnie jszych  zagadnień  spo
łecznych, a le  zaledw ie  konieczne  przygotow anie  do postanow ien ia  i 
ro zw iązyw an ia  zagadnień  wyższego urzędu, a  m ianow ic ie  zagadnień  
nowej kultu ry  i nowego stylu życia,

Rdzeniem  nowej ku l tu ry  m uszą  być najwyższe w artości  ku l tu ra lne  
to znaczy  nau k a  i sztuki p iękne ,  R dzen iem  nowego stylu życia  muszą 
być na jw yższe  czynności ku l tu ra lne  t, zn, czynności odkrywcze ,  w yna
lazcze i twórcze.

Celem p rzeb u d o w y  socjalistycznej jest w ciągn ięc ie  całego społe
czeńs tw a  w te jedyne  prace ,  k tó re  nie ogłupia ją  i nie demoralizują ,  
a le  — p rzec iw nie  — kształcą ,  rozwija ją  i u sz lache tn ia ją  ducha ludz
kiego, w te jedyne  prace  d la  k tórych w ar to  żyć.

Człow iek  może m ieć coś lepszego do roboty od bogacenia  się, 
używ an ia  i bezpłodnego „doskonalen ia  s ię ” .

O s ta tecznym  celem przebudow y socjalistycznej jest d la  nas w y 
tw o rzen ie  nowego stylu życia,  opartego na pe łnym  i czynnym  uczes t
n iczen iu  całej ludzkości w  kulturze  naukowej i artys tycznej ,

K onsekw etn ie ,  przy „naw racan iu"  ludzi  na soc |a lizm  nie na leży  
w y su w ać  haseł  dobrobytowych  — a le  p rzec iw nie :  w y kazyw ać  całą  
nicość życia  burżuazji ,  której dobroby t  nie podniósł  na  wyższy szcze
be l  rozwoju duchowego. Nie na leży  rów nież  w ysuw ać na p ierw szy p lan  
hase ł  m ora lnych  jak  „ równy s ta r t ” i „ sp raw ied l iw ość  spo łeczna” — 
ale  p rzec iw n ie  w ykazy w ać ,  że rea l izac ja  sp raw ied l iw ośc i  i dźw ign ię 
cie  ludzkości  na  wyższy poziom moralny, to jeszcze n ic  tak iego  n a d 
zwyczajnego, J e ż e l i  ty lko  nie k rzyw dzi się innych ludzi,  to nie spe ł
niło  się  tym samym jeszcze w szys tk ich  obow iązków  w o bec  własnego 
ducha. T rz e b a  jeszcze robić  coś takiego, co — jedynie — może dać 
żtyciu g łęboki sens i wartość.  Oto chodźi p rzede  wszystkim. I to jest 
os ta teczny  cel  p rzebudowy.

0  p łynących  stąd p rak ty czn y ch  k onsekw enc jach  nap iszem y w  na 
stępnym  numerze,



Zam iasi p rzeg lądu  prasy:
OD PO W IE D Ź  M Ł O D E J PO LSC E

W  lutowej Ml, Polsce u kaza ł  się artykuł,  poświęcony pierw szem u 
num erow i „Młodzieży Socjal is tycznej" .  A r ty k u ł  ten jest w yrazem  dwuch 
w ar tośc iow ych  dążności.  Dążnością  p ierw szą  jest  chęć p rz ec iw s taw ie 
n ia  się zaw ar tem u  w 1 nrze  Mł. Soć. tw ierdzen iu ,  że „między nami 
a  nimi pozostaje duża, n iem al p rzedw ojenna  odległość dążeń",

„Młode polskie  pokolen ie  na rodow e n apew no  nie jest pozbawione 
równie  silnego dynam izm u socjalnego, niż M łodzież  Socjalistyczna, 
D l a t e g o  p o w t a r z a m y ,  ż e  p o z a  t r a d y c y j n y m  b a l a 
s t e m  i n i e p o t r z e b n y m  u ż y w a n i e m  z b a n k r u t o 
w a n y c h  p o j ę ć  (socjalizm) w t e j  d z i e d z i n i e  n i c  
n a s  o d  M ł o d z i e ż y  S o c j a l i s t y c z n e j  n i e  d z i e 
l i ,  (Podkr. Mł. Polski).

Dążnością  drugą  jest chęć w y tłom aczenia  nam stanowiska, zaj
mowanego przez  m łodzież  ruchu narodowego w sp raw ie  granicy  za 
chodniej — (Odra-Nissa), i p rośbą  o odpowiedź  z naszej strony.

Obie  sp raw y  wym agają  istotnie u jęc ia  wyraźniejszego.

1, S p r a w a  d y n a m i z m u  s o c j a l n e g o .

Autor  a r tyku łu  Mł. P. sądzi, że „w poprzedniej  wypow iedzi  Mł. 
Soc. tkwić  musi jakieś niezrozum ienie  naszych p raw dziw ych  intencji". 
S tw ie rdza  wobec  tego wyraźnie ,  że „za jeden z najważniejszych p u n k 
tów naszego program u uważam y . . .z likwidowanie  kwestii  robotniczej 
przez  upowszechnien ie  własności: bądź  uzyskanie  p rzez  robotników 
własnych w arsz ta tów  (rzemieślniczej — przyp. nasz) pracy, bądź  akcji,  
tj, współw łasności  w p rzeds ięb io rs tw ach  większych, A l e  m y  t e g o  
n i e  n a z y w a m y  „ s o c j a l i z m e  m".

T eraz  więc  nie zachodzi z naszej strony możliwość pomyłki co 
do p raw dziw ych  intencji  Mł. Polski. Tym bardzie j,  że tą  wypow iedź  
poprzedza  artykuł, om aw ia jący postawę Mł. Polski  w obec  zagadnień  
gospodarczych. Mam y więc dane, aby odpowiedzieć  rzeczowo, nie 
ulegając tym razem  w pływ om  tradycy jnych  ocen.

Upragnionym  obrazem  przyszłości gospodarczej jest d la  Mł. P. 
obraz  ustroju d robnych samodzielnych p rzedsięb iors tw  i rzem ieś ln i
czych w arsz ta tów , zapew niających  swym właścic ie lom „prawo do 
twórczości i p raw o do chleba" .  Życie gospodarcze zabezp ieczone  jest 
od spekulacji ,  od w p ływ ów  w ie lk ich  ośrodków finansowych, od w a 
hań koniunktury .  Robotnicy związani  własnym in teresem  — po przez 
udz ia ł  —. z pomyślnością p rzedsięb io rs tw a,  p racow ać  będą w ydajn ie  
i z ochotą. Poza tym nie ma o nich mowy, gdyż pisząc o n o w y m  
t y p i e  w y t w ó r c y  autor ma na myśli drobnych sam odzielnych 
p rzedsięb iorców . Ich u s p o ł e c z n i o n a  postawa polegać będzie  
na lęierowaniu się sp rzeczną  z l iberal izm em  zasadą narodowej kalku-
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lacji  — „ in teres  mojego narodu  — jest moim in te resem " £dyż 
kryzys i w ojna  uprzy tom niły  każdem u, że „na jw iększa  n aw et  zapo
biegliwość jednostki nie ochroni całkowicie  jej egzystencji” . P e rsp e k 
tyw ą  przyszłości  tych  uspołecznionych w y tw órców  k ieru je  „przezna
czenie  do odegran ia  roli pośredn ika  handlow ego  m iędzy  B a łk an am i a 
S k an d y n aw ią  i ich gospodarczym i zapleczami...  między s tepem  az ja 
tyck im  a E uropą  z ach o d n ią”. „Do tych p e rsp ek ty w  musimy przystoso
w ać  naszą  bu d o w ę  gospodarczą.. .  Dalekosiężny  p l a n  ekonomiczny 
musi z o r g a n i z o w a ć  r y n k i  w s c h o d n i e  i szukać kontak tów  
światowych., .  A l e  d o  t e g o  p o t r z e b n y  j e s t  c z ł o w i e k .  
W izję  t r z e b a 1 um ieć  w ią z a ć  z życiem, P rz e d  w o jną  m łodzież  n a ro d o 
w a  w alczy ła  o polski stragan  — jutro n ie  stragan, nie hurtow nia ,  nie 
miasteczko — ale h a n d e l  m i ę d z y n a r o d o w y  będzie  
p rzedm io tem  ataku.. .  Musimy myślą ogarnąć  zagadnien ia  gospodarki  
św iatowej,  — tu już jednak  w kraczam y w z a g a d n i e n i a  m o c y  
p o l i t y c z n e  j ” . (Podkr. nasze).

T ak a  jest myśl a r tyku łu  o postawie  młodego pokolen ia  w obec  za 
gadnień  gospodarczych.

Nie popełn im y chyba  żadnej stronniczej  nieścisłości,  nazyw ając  ten 
obraz  przyszłości — wyrazem  dążności i w yobrażeń  w ars tw y  polskiego 
mieszczaństwa,  zaba rw ionych  politycznym i zam ierzen iam i młodzieży 
z Mł. P.

Nie zdaje nam się, aby  ta  w a rs tw a  mogła odegrać rozstrzygającą 
ro lę  w uksz ta ł tow aniu  się powojennego życia Polski w dziedzin ie  
społeczno-gospodarczej,  Cytowany a r tyku ł  jest na jw yraźn ie jszym  do- ( 
w odem  tej niezdolności,  W k r ę g u  j e g o  z a g a d n i e ń  n i e  
m a  a n i  j e d n e j  i s t o t n e j  s p r a w y  d o t y c z ą c  e j  p r z e 
b u d o w y  s p o ł e c z n e j .  I to mówimy na jw yraźn ie j  — nie 
z b rak u  i n t e n c j i ,  lecz  z ,braku* r o z u m i e n i a .  Autor  a r tykułu  
tak  jest np, pewny doskonałości pomysłu z l ikw idow ania  kwesti  robot
niczej p rzez  upow szechnien ie  własności drogą masowego zakupu akcji 
p rzez  robotników, że nie zas tan aw ia  się, dlaczego podobne  próby, 
czynione przez  p rzedsięb iorców  w Anglii, F ranc ji  czy A m eryce  nie 
stały się na rzędziem  p rzebudow y społecznej. Nie naszą  jest rzeczą  
t łum aczenie  p rzyczyn  tych n iepow odzeń .  Z badanie  tych spraw  p ow in 
no w yniknąć  z poczucia  odpowiedzia lnośc i  Mł. P. — jeśli zespół ten  
chce się p rzekonać  o w ar tośc i  p ro jek tow anych  przez  s ieb ie  środków. 
Podkreś lam y  dalsze ujęcie, da jące  nam powód do m ów ien ia  o b raku  
zrozumienia,

Młodzież  środow iska  Mł. P. używa do okreś len ia  swych dążeń 
słów dość powszechnie  dziś znanych, ale  używ a  ich w szczególnym 
znaczeniu.

Przykłady:
1. O g a r n i ę c i e  m y ś l ą  z a g a d n i e ń  g o s p o d a r k i  

ś w i a t o w e j  nie oznacza dla Mł. P. zrozum ienia  gospodar-
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czych współzależności i dążności do przezwyciężenia polityki 
imperialistycznej, lecz dążność do wkroczenia jako zbrojny 
konkurent na rynki światowe w oparciu o moc p o l i t y c z n ą  
państw,

2. P l a n  g o s p o d a r c z y  — dla Ml. P, jest to poprostu daleko
siężny plan penetracji handlowej na dość fikcyjne rynki wschod
nie. Innego znaczenia tych słów w całym czterostronicowym 
artykule nie znajdujemy,

3. N o w y  t y p  w y t w ó r c y  — dla nas oznacza to wiele:
a) Zmianę roli warstwy robotniczej w życiu gospodarczym w 

ramach uspołecznienionych zakładów wytwórczych przez 
udział w kierownictwie i odpowiedzialności.

b) Zastąpienie w uspołecznionych dziedzinach przemysłu typu 
właściciela — typem kierownika zespołu wytwórczego.

c) Przestawienie przemysłu z zasady zysku na zasadę zapakaja- 
nia potrzeb. („Fabryka butów w ustroju kapitalistycznym 
nie jest fabryką butów — jest fabryką zysku”, — Werner 
Sombart — Kapitalizm współczesny).

Dla Mł.P, pojęcie to oznacza jedynie zwiększenie ducha eks
pansji i niezależności indywidualnych przedsiębiorców, gotują
cych się do „ogarnięcia myślą — i nie tylko myślą — zagad
nień gospodarki światowej”,

4. Z l i k w i d o w a n i e  k w e s t i i  r o b o t n i c z e j  — 
oznacza przekształcenie robotników w rzemieślników i akcjo
nariuszy.
Używamy więc tych samych słów ale w innych, dość rozbież
nych znaczeniach.

W sumie trudno nam powiedzieć coś innego, niż to, że dynamizm 
społeczny Mł.P. nie wykracza poza zupełnie zrozumiałe, ale nie zu
pełnie pokrywające się z naszymi, dążenia do zapewnienia pokoju 
społecznego drogą zainteresowania robotników w zyskach i wytworze
nia poczucia ekspansywnej wspólnoty, postępującej w myśl zasad 
Zygmunta Balickiego. Nie wykracza więc przy całej dobrej wierze 
Mł.P. poza dążenia warstwy, która ujmuje życie gospodarcze i spo
łeczne kategoriami właścicieli średnich i drobnych przedsiębiorstw 
przemysłowych i kupieckich. Poza kręgiem świadomości społeczno- 
gospodarczej tej warstwy znajduje się wiele spraw. Będziemy o nich 
mówić szczegółowo w artykułach p. t. „Materiały do przebudowy”, 
ujmując je z punktu widzenia „zbankrutowanych pojęć”, to znaczy 
socjalizmu.

Staraliśmy się ocenić stanowisko Mł.P. rzeczowo, bez tradycyjnego 
balastu wykrzykników, Mimo to widzimy głębokie różnice. Nie pod
kreślamy ich z poczuciem zadowolenia. Robimy to dlatego, aby z 
kolei Młodej Polsce dać materiał do rozważań nad zależnością dąż
ności i wyobrażeń ludzkich od ich społeczno-gospodarczego położenia 
i nad płynącymi stąd trudnościami osiągnięcia istotnej jedności.
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S p r a w ę  O d r y  i N i s s y  om ów im y w następnym  num erze, 
N ab iera  ona szczególne) w agi p rzez  zam ieszczen ie  tego sam ego ż ąd a 
n ia  w program ie S tro n n ic tw a  Ludowego,

T r e ś ć  n u m e r u :

M ożliw ości od w schodu.
M a te ria ły  do przebudow y.
Z dośw iadczeń  sow ieckiego Lwowa. 
O środki w ładzy gospodarczej.

W olna T rybuna.
O sta teczny  cel soc jalistycznej p rzebudow y. 

Z am iast p rzeg lądu  prasy .
O dpow iedź M łodej Polsce,


